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POŻEGNANIE WAKACYJ.
Lasy ciemne, łąki w on me, i swobody i przestrzeni

tak mi żal, tak żal!
W nmraeh smutno mi i ciemno, 

piersi braknie tchu.
Gdybyś, les.ie, mógł pójść ze mną 

lub ja zostać tu...
Ale inne nasze drogi, ' 

chociaż cel ten sam:
Radość siać w tłum bliźnich mnogi 

wieźć 4“ prawdy bram.

żegnam, żegnam was! 
Cudów waszych nie zapomnę.

choć mi wracać czas. 
Czas opuścić górskie sioła 

i kryształy wód, 
by powrócić tam, gdizie woła 

obowiązek, trud.
Ale nieba, co się mieni,
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KOCHANE DZIECI!
Skończyły się wakacje i jutro ramo trzeba ju ż  stawić się w  szkole. 

Wiadomość ta wcale nie jest smutna, bo początek roku szkolnego jak  
i początek wakacyj ma swój urok i budzi w  młodej piersi radosne 
bicie serca.

A  powody są wielorakie. Najmdżńiejszy to jest ten, że się znów  
coś zmieni. Wakacje to dobra rzecz, ale gdyby trwały za długo, znu­
dzą się, odmiana więc jest potrzebna. Po drugie m szkole spotkacie 
się znów z kolegami i koleżankami, których już dawno nie widziały­
ście. Nielada to przyjemność po długiem niewidzeniu się dzielić się z 
rówieśnikami wrażeniami z makacyj.

Wypoczęte i opalone zabierzecie się znów do nauki. Wiem, że 
uczenie się nie jest to rzecz łatwa, a nawet bardzo trudna, ale dzielna 
dziewczynka i dzielny chłopczyk nigdy się do tego nie przyznają. 
Dla nich wszystko jest łatwe, jeżeli tylko przydędą fałdów i ostro się 
wezmą do pracy.

Tej pracowitości i powodzenia we wszelkich zdjęciach szkolnych 
życzy Wam z  początkiem roku szkolnego

Wasz
CZARNY WUJASZEK.

P R Z Y G O D A .
Dowidzenia, mateczko! Daij nam 

m ać , ja k  się ma ojciec, gdy tyłka 
będziesz mogła!

I nie kłopocz się o na®, wszystko 
pójdzie jaknajlep ie j!

Dzieci powiewały chusteczkamli, 
dopóki zakręt toru nie skrył stacji 

przed ich oczami. Potem usiadły w 
przeciwległych kątach przedziału 
i spojrzały ua siebie żałośnie. Przed 
dwiema- godzinami głowy ich pełne 
były  projektów, jak  spędzić zbliża­
jące się święta, gdy wtem niby pio­
run z jasnego nieba spadł ten tele- 
fon,ogram. zawiadamiający, że o j­
ciec, inżynier w fabryce samocho­
dów, uległ wypadkowi podczas pró

b y  nowej maszytny! Mamusia, na­
turalnie, chciała być przy  ojcu, a 
z mierni —ot, lepiej nie gadać: ka­
zano im jechać do ciotki Mar ji do 
miasta!

—-Nie bęidizie tak  bardzo źle — 
pocieszała się Pola. — Sądzę, że o- 
trzym ała telegram i wie już o na- 
szem przybyciu. W yobrażam sobie, 
jaką zrobi minę!

— Gotów jestem się założyć, że
niezbyt zadow oloną  rzekł Tom.
— Papa opowiadał mi niegdyś, że 
ciotka ma pełen diorn bezcennych 
obrazów i starożytnych mebli, a nie 
wyobraża sobie, jakie to utrapienie 
mieć a siebie dwoje młodych krew-
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nialków, co wiercą się ! wkręcają 
wszędzie, obtłukują nogi tych dro­
gocennych gratów...

— Proszę cię, mów tylko o sobie !
— oburzyła się jego sioistra. — Nie 
mann zwyczaju zachowywać się nie 
właściwie w obcym domu. Pozatem
— uisiłowala mówić z otuchą — nie 
pozostaniemy tam prawdopodobnie 
zbyt długa. Papie się pewnie wkrót­
ce polepszy i wrócimy do domu.
Wnosząc z wiadomości, wypadek 
nie był zbyt poważny.

Ale nadrabianie miną na mic się 
nie zdało. Nia dobitkę zaczął padać 
deszcz. Gdy wysiedli na stacji, roz­
padał się ma dobre. Krocząc opusto­
szałą główną ulicą, dzieci rozgląda­
ły się dokoła.

—• Tragarz na stacji mówił, że 
należy skręcić w  drugą ulicę na pra 
wo — rzekł Tom. — To tutaj. Któ­
ry numer?

— Dwudziesty dziewiąty — od­
parła Pola. — Zdaje 6ię, że to ten 
dom, przed którym stoi auto do 
przewożenia mebli.

Dziwne! — zawołał Tom. — 
Przecież chyba ciotka się nie w y ­
prowadza! Mama mówiła, że nie­
dawno się tu wprowadziła. Może 
wóz stoi przed innemi drzwiami...

-— Nie — odparła Pola — właś­
nie, gdy skręcaliśmy, widziałam  
dwóch mężczyzn, jak wchodzili do 
tej bramy.

Zaciekawione dzieci podeszły do 
drzwi i zapukały. Początkowo nie 
było odpowiedzi, ale po chwili je­
den z dwóch mężczyzn wyjrzał o- 
knem, poczem otworzył drzwi.

— Dobry wieczór -— rzekła Pola 
grzecznie. -— Czy pana Strzelecka 
jest w domu?

Zrobiła krok naprzód1, ale męż­
czyzna zastąpił jej dirogę.

*— Nie. niema jej —- odparł cdierjD-

Ko — 1 niema poco czekać, wróci 
dopiero za kilka godzin.

Chciał zamknąć drzwi, lecz Toro 
wsunął w  szparę swą walizko

—■ Pani Strzelecka jest naszą ciot­
ką — wyjaśniał — i oczekuje nas 
Wejdziemy i poczekamy!

— Nie mogę na to pozwolić —od­
parł mężczyzna. — Trudno, ale je­
steśmy odpowiedzialni.

Pola westchnęła zdesperowana 
Drzwi nie miały daszka i nie było 
gdzie się schronić przed coraz to 
większym deszczem.

— Może pan nam powie, dokąd 
przeprowadza się nasza ciotka. Spo­
dziewam się, że...

Ale mężczyzna, nie czekając na 
resztę słów, zatrzasnął im drzwi 
przed nosem, wypchnąwszy zręcz­
nie nogą walizkę Toma.

Dzieci były zrozpaczone.
— A to czarny charakter! — za­

wołał Tom. — Ale mimo wszystko, 
m y nie pójdziemy stąd. Zostaniemy 
tu, dopóki ciotka nie wróci.

— A jeśli nie wróci? A my nie 
wierny dotkąd pojechała — biadała 
Pola

— Ależ musi wrócić! — zapew­
niał Tom. — Zechce przecież zoba­
czyć, czy ci ludzie zabrali wszyst­
ko. Aby się tylko znalazło jakie 
schronienie przed1 deszczem!

Obejrzeli się wokoło, ale jak o* 
fciem sięgnąć, nie było nawet, drze­
wa. Wtem wzrok Toma padł na sto­
jący opodal wóz meblowy.

— Jest! — zawołał. —- Chwycił 
siostrę pod ramię i pociągnął za so­
bą. — Tu jest sipoiro miejsca i wie­
le czasu upłynie, zanim będzie peł­
ny, a tymczasem ciotka zdąży wró­
cić!

— Ale ci ludzie nie dadzą nam tu 
siedzieć] — rzekła Pola, wchodzę'"
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za bratem do wozu. — Wyrzucą 
nas, to pewne!

— Nie będą nic wiedzieć! — od­
parł Tom. Skryjemy się dobrze!

Obijając sobie nogi o stojące bez 
ładnie meble, dzieci poszły do przo­
du wozu i tu sikryły się między 
skrzynią, a pół tuzinem dużych o- 
brazów. Poła wydała westchnienie 
ulgi i zdjęła przemoczony płaszcz.

— Zbyt wygodnie to tu nie jest
— rzekła Pola — ale, gdybym mia­
ła ooś do jedzenia...

— Psss...! — przerwał Tom, kła­
dąc jej dłoń na ustach.

Dały się słyszeć pośpieszne kro­
ki i ukazali się dwaj mężczyźni: je­
den niósł olbrzymi fotel w stylu 
Ludwika, a drugi kilka obrazów. 
Włożyli te rzeczy do wozu, szczę­
ściem blisko drzwi, potem rozległ 
się łoskot, szczęk i — wnętrze wozu 
pogrążyło się w ciemnościach.

— Po licha zamknęli oni drzwi?
— szepnęła Pola z niepokojem.

— Chyba dlatego, żeby rzeczy 
nie zmokły — odparł Tom. — Są 
one, wiidizisz, tak drogocenne...

Resztę jego słów zagłuszył war­
kot motoru. Dzieci skoczyły na rów­
ne nogi i poczęły torować sobie dro­
gę w ciemnościach ku drzwiom. 
Lecz nim doszły do połowy, wóz 
ruszył gwałtownie i dzieci runęły, 
rozbijając sobie nosy. Wreszcie Tom 
dotarł do drzwi i począł szukać 
zamka, lecz tu okazało się, że za­
mek był nazewnątrz..

— Chodźmy w drugi koniec — 
zawołał Tom. — Może oni usłyszą, 
gdy będziemy krzyczeć i stukać i 
zatrzymają wóz.

— Ja się wcale nie chcę ruszać! 
—odparła Poiła z uporem. — Mam 
z pół kopy siniaków na calem ciele 
oid tych twardych kantów. I mie wi­
dzę w tem sensu, aby zwracać ich

uwagę. Będą wściekli, gdy nas tu 
zobaczą i wtedy gotowi z nami zro­
bić mie wiem co. Wolę siedzieć ci­
cho, dopóki mie zajadziemy do no­
wego mieszkania ciotki; sądzę, że 
oma już tam będzie.

— Może masz rację — zgodził się 
Tom — chwytając w tym momen­
cie... włosy siostry i chroniąc się w 
ten sposób od upadku, gdyż wóz 
przechylił się ma zakręcie.

— Przepraszam cię moja droga. 
Zdaje mi się, że ten wóz przebrał 
miarę. Już chyba ze dwudziesty raz 
uderzam się o ten kant...

Usiadł obok Pali ma podłodze. 
Trzeba było czekać cierpliwie koń­
ca jazdy. Rozmawiać mie mogli już, 
gdyż od ciągłego wytężania głosu 
w hałasie motoru zaschły im gardła, 
szczęściem zasnęli wkrótce.

Gdy się obudzili, wóz stał, cho­
ciaż motor huczał. Drzwi były u- 
chyłone i przez szparę dzieci wi­
działy jasną wstęgę drogi i ciemne 
sylwetki drzew na tle wyiskrzone­
go gwiazdami nieba. Dwóch męż­
czyzn rozmawiało przyciszanym  
głosem tuż obok wozu.

— Czy to aby to miejsce? — spy­
tał jeden.

— Ależ mapewmo to — odparł 
drugi. — Przy tej tam uliczce znaj­
duje się stary spichrz; nie możemy 
jednak wjechać w nią autem, gdyż 
jest za wąska.

— Przepatrzmy wpierw jednak 
okolicę, zanim zaczniemy przenosić 
rzeczy; lepiej się upewnić, czy ni­
kogo mierna.

Dzieci ujrzały dwóch ludzi, jak 
zmilkli w ciasnej uliczce między W y ­
sokiem! płotami. Tom wyskoczy! 

spiesznie z wozu, a za nim Pola
— Złodzieje! — szepnął Tom.
Pola aż pisnęła z ooduiecemia
— .Co zrobimy ?j
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Tom zawahał się chwilkę, po­
czerń chwycił mocno raimię siostry. 
Oczy mu błyszczały, gdy mówił:

— Ja  siądę pirzy kierownicy, a 
ty  pójdziesz na ty ł wozu i będziesz 
patrzała, co ci dw aj mężczyźni zro­
bią, gdy zobaczą, że wóz ruszył 1 

Tom zniknął w  ciemnościach, a 
Pola posłusznie wtskrobała się na 
ty ł wozu i, przym knąw szy drzwi, 
rzuciła się na  podłogę, właśnie w 
oliwili, gdy wóz ruszył. Serce je j 
biło — nie z obawy, że Tom nie da 
sobie rady  z prowadzeniem wozu 
— ojciec nauczył go obchodzić się 
z motorem. Ale, przypuśćm y, że ci 
dw aj wrócą, nim  wóz oddali się zna 

czinie. Zdawało je j się, że słyszy mo­
cne kroki w  uliczce.

Ale wkrótce w ydała westchnienie 
uligi: samochód1 nabrał należytego 
pędu. W świetle księżyca, który 
właśnie zaczął wschodzić, ukazały 
się ciemne postacie wracających 
złodziei. Puścdlli się pędem za umy­
kającym wozem. — Pola parsknęła 
głośnym śmiechem — ich usiłowa­
nia były  beznadziejne. W tem je­
den z nich sięgnął do kieszeni — coś 
błysnęło w świetle księżyca, rozległ 
się huk — i kula rewolwerowa u t­
kw iła w  tabliczce numerowej wozu.

G dy Poła ośmieliła się znowu 
wyjrzeć, u jrzała  złodziei przełażą­
cych przez jeden z wysokich pło­
tów. Może nie daliby tak  szybko za 
wygraną, gdyby wiedzeli, że przy 
kierownicy siedzi 13-letni chłopiec.

Po pewnym czaisie ukazały się o- 
świetlone okna po obu stronach 
drogi. Jeszcze chwila, a wóz stanął. 
Pola wyskoczyła na ziemię i ujrzała 
Toma rozmawiającego z policjan­
tem.

Podczas gdy dzieci siedziały na 
posterunku i posilały się filiżanką 
kawy, z pachnącemu bułeczkami.

które dla nich 'przyszykowała żona 
policjanta, on sam telefonował do 
najbliższego komisarjatu. W kilka 
minut później przybyło auto pełne 
policji. Złodziei schwytano i odsta­
wiono do więzienia.

Dzieci o czw artej nad ranem wró 
eiły do miasteczka, w którem  mie­
szkała ciotka i zastały ją  wielce 
zdumioną i zaskoczoną, w napół o- 
gołoeomem mieszkaniu. Opowiada­
niom i pytaniom  nie było końca.

— Telegram waszej m atki otrzy­
m ałam  dopiero przed chwilą — rze­
k ła ciotka, gdy dzieci skończyły 
swą relację.

— Nie mam pojęcia, jak  ci zło­
czyńcy dowiedzieli się, że mnie nie 
będzie w domu. Ale mniejsza o to, 
gdy wszystko jest w porządku. Gdy 
się wyśpicie, pójdziem y do miasta: 
chcę wam kupić coś na pam iątkę 
te j przygody.

Zabrała ich do najlepszego maga­
zynu sportowego i kupiła każdemu 
wspaniały rower. G dy zaś popołu­
dniu przyszedł list od matki, dono­
szący, że ojciec ma się całkiem do­
brze, radość ich nie m iała granic.

— Napiszę do matki,, aby przy­
jechali tu  — rzekła ciotka.

— Ty jesteś najlepsza z ciotek, 
jakie znam — w ykrzyknęła Pola z 
entuzjazmem.

— Ja  myślę! — dodał Tom. — 
I sądzę, że takiego używania, jak 
tu, jeszcze nie mieliśmy!

PRACOWICI.
Pierwszy malarz: — Franciszek, czy 

widzisz muchę n,a tamtej ryminie?
— Druigii malarz: — Nie widzę. 
Pierwszy malarz: — Ja też .nie, trze 

ba skończyć robotę, bo już ciemno, 
nic nie widać!
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STULECE PAROWCA.
Aby zrozumieć jatka kolosalna 

/m iana zaszła w dziedzinie żeglugi 
iw ciągu ostatnich stu lat, należy 
porównać dzisiejsze kolosy transa­
tlantyckie z pierwszym parowcem.

O to jego dzieje:
Był to zw ykły drew niany okręt. 

Różnił się od pozostałych tern tylko 
że zamiast żagli wmontowano m a­
szynę parową. Zwał się „Royal Wil­
liam". („Król William"). Pierwszą 
ewą podróż rozpoczął w 1834 r. (A 
więc sto la t temu).

Po trzech udanych podróżach, od­
stawiono go do doków „na wypo­
czynek".

W  roku 1835 został sprzedany. 
Nowi jego właściciele użyli go do 
podróży wycieczkowych. Czerpali 
z niego znaczne zyski, gdyż napływ  
turystów zaintrygow anych tym  no­
wym środkiem lokomocji był draży.

Wreszcie właściciele „Króla Wil­
liam a" powzięli myśl w ysłania go 
z Quebecku, który był jego portem  
macierzystym, drogą morską do An- 
glji. Wówczas zerwała się burza 
protestów. Twierdzono, iż jest to 
niesłychana lekkomyślność, że rów­
na to się skazaniu załogi na pewną 
śmierć itd.

Pomimo jednak tych protestów, 
„Royal William" wyruszył. K apita­
nem był wówczas John Mc. Dou- 
gałll.

Podczas podróży zerwał się stra­
szny huragan, k tó ry  uszkodził ster 
okrętu. Nadouiiar złego, kocioł za­
czął przeciekać. W rezultacie prze­
cież, po rozpaczliwej walce boha­
terskich m arynarzy z rozszalałym 
żywiołem, osiągnięto cel podróży 
■— Londyn.

Ludność Londynu w itała dziel­

nych podróżników z niedającym  snę 
wprost opisać entuzjazmem. Pierw­
sze zwycięstwo pierwszego parowca 
spotkało się z uznaniem całego cy­
wilizowanego świata.

N astępnie „Król William" prze­
szedł na własność rządra portragal-
 a  wreszcie
Zmieniono wówczas „Royala" na 
statek wojenny i przemieniono' na 
„Isabeł Segranda". Rychło jednak o- 
ikazało się, że drzewo, z którego zbu 
idowamy by ł okręt, jest już zupełnie 
zmurszałe. Wobec tego rozmontowa­
no motory i przeniesiono je na in­
ny okręt. O kręt ten  zatonął w cza­
sie burzy, p rzy  wybrzeżach a fry ­
kańskich.

Tak się skończył burzliw y żywot 
pierwszego parow ca „Royal Willia­
m a": m aszyny spaczmy na dnie mo­
rza, zaś kaidłub zgnił w dokach.

Wobec dzisiejszych kolosów, ten 
bohaterski parowiec był tyłlco łu­
pinką. Przestrzeń, k tó rą „Royal Wił 
liam " alias „Isabeł Segumda" mu­
siał przebyw ać w  ciągu tygodni, 
dzisiejszy kolos transatlantycki prze 
byw a w  ciągu kilku dlni. A jednak, 
jak  na  ówczesne czasy, był to cud 
techniki.
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Odpowiedzi Czarnego Wujaszka
„FitfaiteJdsfcka” — Kazia K. Zgodnie

z obietnicą zamieszczam dziś cizęlść ima 
terjału łamigłówkowego. Za ostatni 
list dziękuję i zastanowię się, który z 
Twoich pomysłów zastosować w v „Mo­
dna światku11 Proszę o nadesłania po­
wiastki ip.t. „Pojedynek i pojednanie11, 
którą opracowałaś. Bardzo je j jestem 
ciekaw. i

Danusia Czermińska, Łamigłówki, 
które nadesłałaś są naogół udatme, tyl­
ko lepiej byłoby, gdyby każda z nieb 
malała osobno odpowiednie objaśnie­
nia, dotyczące ostatecznego rozwiąza­
nia, a  nie ma końou jedno db jaśnienie 
dla fwsizystkiiclh trzech łamilgłówelk. 
Staraj się w przyszłości trzymać usta- 
łomieigo porządku, jak  to widzisz w 
dziale rozrywkowym „Mojego Świat­
ka"

Rosia Jarosówma. Łamigłówka dotb- 
ra, ale rozwiąziamie jej: „Wakacje się 
kończą11 jest już nieaktualne. Waka­
cje już się, niestety skończyły.

Tadek z Okrzejówki. Piszesz, że 
dotychczas nie udało ci się jakoś żad­

nej łamigłówki rozwiązać, a sam przy* 
słałeś logogryf bardzo trudny do roz­
wiązania. Czy Boguś to twój braci­
szek?

Boguś z Okrzejówki. Z części pirzy- 
słanego materjału skorzystam w naj­
bliższej przyszłości.

„Beznadziejnej11 z Dańdówki. Dob­
rze. Logogryf zamieszczę we wrześniu.

Roman Cebo i K. Biesaga. Łamigłó­
wki nadają się do druku. Czekajcie 
cierpliwie aż się zmajdlzie dla nieb 
imiiejsoft.

UWAGA. Niektórzy z Czytelników 
nadesłali ani tylko część rozwiązań z 
ostatniego „Mojego Światka11. Jeden 
przysłał tylko rozwiązanie kwadra­
tu magicznego i logogryfu, inny tylko 
sam logogryf, allbo tylko kwadrat czy 
łamigłówkę. i

Wyjaśniam teidy, że do nagród do­
puszczone będą tylko rozwiązania 
wszystkich w poprzednim numerze 
„Mojego Światka11 zamieszczonych ła­
migłówek, łogoigryfów. i t. p.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
ROZWIĄZANIA: 

KWADRATU MAGICZNEGO, ŁAMIGŁÓWKI i LOGOGRYFU
Z NUMERU 10 „MOJEGO ŚWIATKA":

1) MOST, 2) NIEŚMY POM OC POWODZIANOM,
3) ADAM MICKIEWICZ.

D OBRE ROZWIĄZANIA NADESŁALI: 
1) Filateliistka ;/:■ Sosnow ca, Z) Mar ja  Mę- 
żyikowska, 5) Tadek Sznajder - Sosno­
w iec, n i. Staszica, 4) Tadzio Sęt-kowski, 
Ł azy II posterunek, 5) R osia Jarosówna,
6) R ozwiązania bez podpisu, 7) Mirusia 
Borka, 8) Oleńka i Zygmuś B anasiko­
wie. G rodziec. 9} Krysia Sieimieńska, P o­
goń ul. Lw ow ska. 10) Boguś z  Okr.zeiów-

kii, 11) H elenka Todurówna. p-oczta Ma­
czki, w ieś Stare Maczki, 12) Zenobja D u ­
dzic, N iw ka ul. R obotnicza nr. 4.. 13) 
H alina Chimielarska, N iw ka ul. 1 Maja, 
14) H alinka Szurgoeińska, Bukowno, 15) 
B eznadziejny z D ańdów ki, lń) M aryjka  
R utkow ska - C hoszczówka kolo W arsza­
wy, 17) D anusia Czermińska z Sosaow-
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ca. 18 Jadwiga Biesaga, Sosnowiec, ni. 
1 Maja, 19) Kazimiera Biesaga z Sosnow ­
ca, 20) H alinka T uszyńska z Dąibrowy,
21) A lina Franków na z Sosnow ca, 22) 
Zyndram z Czeladzi, 25) Stefan Narskii. 
24) Ziuta Litościwa, 25) Siw y Koń, 26) 
M aryla M ilska, 27) Jasia z Zagórza, 28) 
N epom ucen K oreyw o, 29) Mia Mara z 
Będzina, 30) Marjan Janczyk, 31) W ikto­
rek W yw ijasek , 32) Musaa Zyohowiczów- 
na, 33) Marta - S-ska. 34) Ro-mu-ś Ka.li- 
ciński, 36) Ryszard W spaniały z  Golo- 
noga, 36) Ramon N oyarro, 37) Stasia  
R ajczyńska, 38) Zygfryd Zielski, 39) Ruta 
M. z Kazimierza. 40) Karol M igooińskj 
41) B arczyk z Olkusza, 42) Jasia Wolna 
z Sosnowca, 45) A linka K lim atów  na z 
Sosnowca, 44) Ur&zulka -Sośnierzówna z 
Sosnow ca, 45) C zesław  B iesaga z  Sosno-w 
ca, 46) Janek G adom ski z  Nówki, 47) R o­
man Ce-bo z Ndwki, 48) J. S. Biały, wód, 
Indjan, 49) Janina Jędrzejew ska z So­
snow ca, 50) H enryk  Franke z Sosnowca 
51) Mirusia Szym ańska z  Zagórza,

N A G R O D Y  O TRZYM A LI:
1) KRYSIA SIEMTEŃSKA z Pogoni. 2 

HELENKA TODUiRÓWNA z  Maczek. '  
TADZIO SETKOWSKI z Ł az,A ) HALIN 
CHMIEL,ARSKA z Niw-ki, 5) HENRY'1 
FRANKE z Sosnowca.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA 
DWUSTRONNA
(uł. Kilatełisfka)

Z poniższych sylab ułożyć 6 wyr- 
zów o podanem znaczeniu. Pierwsze 
ostatnie litery tych w y r a z ó w  dadz 
nazwę ładnego i pożytecznego plaszk 

iSYLABY: ser — i ■— ka — on — i 
m  — w i® — aa — na —» ta — we 
di — -rek — rio —gi 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) lin­
cze j zs-tawa stołowa. 2) Pustynia 1 
Afryce. 3) Ptaszek, pochodzący z wye 
Kanaryjskich. 4) Jezioro w Ameryce 
Półn. 5) Środek komunikacji. 6) Imię 
żeńskie.

ŁAMIGŁÓWKA
„SIENKIEWICZOWSKA"

(uł. Fil-atelisfkla.)
Z p o d a n y c h  sylab - ułóż i  w s ta w  w

kropki 8 imiion, lulb nazwisk bohate­
rów „Trylogji". Liteiry ozn acaone 
krzyżykami i czytane agóry madół da­
dzą rozwiązanie. i -

SYLABY: skrze — chlatr — wo — he 
(bo — za — je  — krzy — tu — tamp 
ło — łe — gu — gło — re — sia — ski 
dy — na — sław — ba — mi — ski— 
jow. ;

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Je d e n
z -głównych (bohaterów „Trylogji". 2) 
Konkurent Anusi Borzofbohatej. 3) 
Nazwisko „małego -rycerza". 4) Imię 
żony (Skrz-et-uiski-ego. 5) Nieprzyjaciel 
Kmicica. 6) Krotochwilny bohater 
,,Tryloigji‘‘. 7) Imię pogromcy Koza­
ków. 8) Imię żony Ketłtoga1.

x
X
X

ŁAMIGŁÓWKA
(ul. J. Gadomski.)

Ułożyć 12 wyrazów, których poiftząt- 
o-we lit-e-ry czytane zgóry nad'ół, da- 
::-ą nazwisko p-oety-powis tańca pol­
ki ego.
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) świę- 

a rzeka w Palestyn-ie. 2) Zaimek. 3) 
Yietrzył. 4. Imię żeńskie. 5) Kw in­
ek. 6) Droig-oicenniy dztb-an, 7) Mia­

ra powie- rzcihni ain-gi-elska. 8) Śro­
dek lokom-ocji. 9) Imię żeńskie. 10) 
Przyrząd goispoda-rski. U) Oznaka ża­
łoby. 12) Samogłoska.

-SYLABY: ,e — ów — jor — lek — 
fjo — ze -— wa — wa- — yia-rd — fir — 
foa — i — za — lon — r-e — ce — k.re 
ina — py — pa — i — -d-aa


